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jak wiadomo P. P. S. przed kilkoma 
miesiącami róż! iło się i część posłów 
usposobionych bardzo ugodowo wo­
bec Rządu utworzyła nową partję, 
jak na śmiech nazwaną „frakcją rewo­
lucyjną” właśnie w przeciwieństwie do 
swych poglądów któie są bardzo reak­
cyjne.

Wniosek na uchwalenie nieufności.
Ministrowi sprawiedliwości p. Carowi 
został zgłoszony przez Klub Narodowy.

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
Sejmu wniosek upadł, chociaż tylko 
96 posłów było przeciwko. Za wnio­
skiem było 84 (w tym głosy Stron­
nictwa Chłopskiego). Wyzwolenie, 
P. P. S. i Piast wstrzymali się od 
głosowania.

Głośniki w Sejmie. W  sali sejmo­
wej założono głośniki, celem lepszego 
słyszenia słów mówców na gale-ji 
i w  lożach.

Nowe pieniądze. Menrrca Państwo­
wa, która wyrabia pięniądze, przeka­
zała skarbowi Banku Polskiego 1 m.. • 
jon nowych monet pięciozłotow. które 
mają być wypuszczone w obieg w tym 
miesiącu. Są one trochę większe od 
dwuzłotówek srebrnych.

Może to coś pomoże. Przed kilkoma 
dniami na stacji Biała-Lipnik, położo­
nej przy linji kolejowej Dziedzice-Zy- 
wiec, robotnicy kolejowi, zebrani 
w liczbie około 400, zniszczyli we­
wnętrzne urządzenie poczekalni 3 kl. 
rozbijając dwa żelazne piecyki i ob­
rzucając odłamkami pracowników ko­
lejowych i posterunkowego policji.

Przyczyną zajścia było nieopalen.e 
poczekalni, co przy obecnych mrozach 
dało się przeważnie odczuć oczekują­
cym na pociąg robotników.

Może ten wypadek wywoła nareszcie 
poprawę tych opłakanych stosunków 
jakie oanują po małych stacjach, gdzie 
wobec kilkugodzinnych obecnie opó- 
źnieć pociągów ludność wiejska nara­
żona jest na przemarzanie w nieopa- 
lanych poczekalniach.

Strzelanina na ulicach Krakowa.
W e czwartek na ulicy Kopernika wy­
wiadowcy policji chcieli aresztować 
złodzieja. Tymczasem ten uciekając 
wyjął rewolwer i strzelił do policjantów 
nie trafiając ich jednak. Ci znowu ze 
swej strony rozpoczęli po ulicy strze­
lanie za uciekającym bandytą, który 
nie pozostawał dłużnym.

Przestraszeni przechodnie chowali 
się po bramach, gdyż kule świstały 
gęsto i zaczęły nawet trafiać niewin­
nych ludzi i tak postrzelony został 
Jan Chelski z Miękini pow. Kraków. 
Wreszcie zdołano złapać ranionego 
bandytę. Wkrótce nie na froncie ale 
w  mieście można też przypadkowo 
zostać zatrzelonym.

Krwawe wesele pod Krakowem
W  nocy ze środy na czwartek odby­
wało się w Skotnikach wesele, w  cza­
sie którego doszło do sprzeczki mię­
dzy biesiadnikarn i kilku z nich po­
krajało się nożami Jan Krasny, robo­
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tnik lat 28, którego klatka piersiowa 
od zadanych cięć nożem przedstawiała 
się jak sito.

Dwóch innych rannych nie można 
było opatrzyć, gdyż zbiegli na wi dok 
policji. Czwartego rannego, z rozpru­
tym brzuchem reszta biesiadników 
usadowiła na saniach, celem przewie­
zienia go przed przybyciem pogoto­
wia do szpitala w  Krakowie. Z po­
wodu jednak zasp śnieżnych sanie 
ugrzęzły w  śniegu i prawdopodobnie 
osobnik ów zmarł skutkiem upływu 
krwi.

Prusak w uchu. Niejaka Doba Kry- 
gierówna, lat 11-cie z Warszawy, 
kiedyś w  nocy przebudziła się nagle 
i zaczęła narzekać na dotkliwy ból 
w prawem uchu. Wobec tego przera­
żeni rodzice niezwłocznie przewieźli 
dziecko do lekarza, który posiłkując 
się odpowiedniemi narzędziami, wyjął 
z ucha chorej... robaka, t. zw. pru­
saka.

Pożary w roku 1928. Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych po­
daje, że na "terenie swej działalności 
(b. Kongresówka, Kresy Wschodnie,

Panowie hulają.

Chcemy donieść chłopom z innych 
powiatów jak u nas hulają obszar­
nicy i wyzyskują robotników rolnych. 
Dzieje się to w  dobrach p. Badeniego 
Busk pow. Kamionka StrumiłłowsKa. 
W  gminie Zuratyn żyje uboga wdowa 
z 5 dziećmi na pół morgowym ogro­
dzie, nazwiskiem Paulina Pittner. Naj­
starszy jej syn, pracował jako fornal 
na ordynarję w  folwarku p. Bade­
niego. Otóż syn ten wracając raz 
z pola wstąpił do matczynej chałupy 
na kolację, gdzie zabawił jakieś pół 
godziny. Gdy się o tern dowii :dział 
zarządca folwarku p. Adam Borowski 
dotkliwie go pobił, i ze służby odda­
lił. Wobec tego, że na folwarku pra-. 
cowały jeszcze dwie córki tej wdowy 
jako sezonowe robotnice, zarządca nie 
wypłacił im całej należytości, tylko 
potrąci! sobie za brata nieodrobiony 
kwartał. I nie patrzył na to, ze od­
biera środki do życia biednym siero­
tom, które tylko żyją z pracy rąk.

Podpisany jako opiekun pokrzywdzo­
nych wniósł skargę, ale nie wierzy, 
by to coś pomogło, gdyż zarządcy są 
magnatami, którzy uciekli od bolsze­
wików, a u nas chcą wprowadz ę ta­
kie stosunki, jak były przed wojną 
w carskiej Rosji, gdzie chłop był po- 
prostu niewolnikiem swego pana. Oto 
widzicie kochani chłopi, jakie tu mamy 
życie z panami.

Bartłomiej Malczakf Ostrów.

Małopolska) od dnia 1. I. 1928 r. do 
dnia 1. XI. 1928 roku było 8416 po­
żarów, przyczem zgorzało 16681 nie­
ruchomości, Poniesione straty obli­
czono na 22,593.821.021 złotych.

Najbardziej ucierpiały z powodu 
klęski pożarowej obszary położone na 
tereriej b. Kong-esówk . mianowicie 
województwa: Kieleckie, Lubelskie,
Łódzkie i Warszawskie.

Kursy dla rolników-praktyków.
W  czasie od 25 lutego do 2 marca
b. r. staraniem sekcji rolnej instytutu, 
gosp. wiejsk., odbędą się kursy orga­
nizacji naukowej rolnej dla rolników- 
praktyków w Warszawie. Szczegóło­
wych, osobistych i pisemnych infor- 
macyj udziela sekretarjat instytutu na­
ukowej organizacji w  Warszawie przy 
ul. Mokotowskiej Nr. 51-53.

Samorząd Małopolski.
Ukazał się numer 4 i 5 tego pisma 

i zawiera bardzo wiele cennych arty­
kułów i uwag, tyczących się życia sa­
morządowego gmin i powiatów w  Ma- 
łopolsce, tak, że szczerze możemy go 
polecić naszym prenumeratorom. Adres 
Wadowice, ul. Mickiewicza 3.
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Wybory gminne w Żołyni.

W  drugiej połowie grudnia odbyły 
się wybory w  Żołyni pow. Łańcut.
0  mandaty radnych ubiegało się 4*ry 
Związki, a wypadły następująco:

Z w i ązek Rolniczo-Rękodzielniczy
zdobył całe 2 koła (4-te i 3-cie) i
1 wybrał 24-ch radnych i 12-stu za­
stępców.

Związek Klervkalny zdobył pierwsze 
koło i wybrał 11-stu radnych i 5-ciu 
zastępców.

Związek Żydowski zdobył drugie 
koło i wybrał 12-stu radnych 6-ciu 
zastępców.

Związek P'ast wybrał 1-go radnego 
i 1-go zastępcę i to przy pomocy kle- 
rykałów.

Związek Rolniczo-Rękodzielniczy od­
niósł zwycięstwo, bo zdobył 50% 
radnych, lecz Piastowcy wnieśli pro­
test że są pokrzywdzeni i zarzucili, że 
na radnych nie było adresów. O tern 
jak wypadną następne wy bory donie­
siemy do naszego pisma.

Przew., Sikora Jan,

Miesiącami wójt, czeka na 
przysięgę.

Polska istnieje już ponad 10 lat, 
i wiele przez ten czas zmieniło się 
różnych małych i wielkich urzędników 
tak w  stolicy, jak i w  miastach po­
wiatowych. Tymczasem w naszej gm. 
nie nie możemy się pozbyć starego,

Co słychać we wsi?


